Or.0063-5-12/04

Protokół nr 12/04

z posiedzenia Komisji Edukacji, Kultury i Sportu odbytego w dniu 29.11.2004r. w godz. 1400 – 1600.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) p. Józef Kołak 

- przewodniczący

2) p. Piotr Eichler

3) p. Anna Prądzyńska

4) p. Bogdan Kuffel

5) p. Józef Skiba 

Komisja prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Komisji:

1) p. Janusz Ziarno 
- Dyrektor Wydz. WE

2) p. Maria Lamczyk 
- ZO ZNP

3) p. Maciej Werra 
- NSZZ „Solidarność” Pracowników Oświaty

4) p. Ludomiła Paczkowska
- Dyrektor Szkoły Podstawowej nr 1

Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji p. Józef Kołak, powitał zebranych gości oraz członków Komisji, stwierdził quorum i zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1) Analiza kosztów funkcjonowania oświaty w latach 2000-2004,

2) Wstępna analiza budżetu oświaty na rok 2005,

3) Opracowanie zasad wynagradzania pracowników w placówkach oświatowych,

który został przyjęty bez zastrzeżeń – 4 za – jednogłośnie. 

Ad.1.

· p.Ziarno – zaprezentował oraz omówił materiał związany z analizą kosztów funkcjonowania oświaty w minionych latach (materiał w załączeniu). Powiedział m.in., że wydatki za poprzednie lata można analizować na różne sposoby i w różnym zakresie. Jeżeli chodzi o wydatki bieżące szkół (w załączeniu), to porównując poszczególne lata od 1999r. – 2003r., to widać, że zawsze największe wydatki miała szkoła największa, czyli Zespół Szkół nr 8. Jednak w 2003r. widać, że różnica wzrostu wydatków znacznie się zmniejszyła, bo były większe wzrosty kosztów, a tutaj już nie ma takiej różnicy. Wynika z tego, że ta szkoła nam się kurczy.

· p.Lamczyk – czy w tej kwocie są uwzględnione też te pieniądze, które wyciekły?

· p.Ziarno – tak, bo to są wydatki bieżące robione na podstawie sprawozdań składanych do Wydziału Finansowego. Teraz jeszcze by trzeba było sprawdzić, czy te sprawozdania były prawdziwe, czy zafałszowane. My dzisiaj wiemy, że one jednak do końca prawdziwe nie były, ale to jeszcze jest analizowane i tutaj nie chciałbym żadnych wniosków jeszcze wyciągać, zresztą nie moja taka rola, bo inni się tym zajmują. Państwo zresztą wiecie, jak ten mechanizm wyglądał zaboru tych środków.

Reforma oświaty weszła w 1999r. i tu się pojawiły pierwsze klasy gimnazjalne. Jak się kształtowała liczba dzieci i oddziałów szkolnych (w załączeniu)? Najwięcej dzieci i oddziałów było w roku 2001r. Potem zaczyna się spadek. Oddziały także systematycznie się zmniejszają. Te liczby też nie dają jeszcze pełnego obrazu dlatego, że my mamy ok. 350 dzieci z Gminy i dopiero gdybyśmy odjęli te dzieci, to wtedy mielibyśmy rzeczywisty obraz tego niżu demograficznego, bo gdyby spojrzeć na rok 1999 i 2004, to w zasadzie nic się nie stało, ale jednocześnie pobyt dziecka w szkole zwiększył się o 1 rok, bo było 8 lat, a teraz jest 9, bo 6 lat trwa szkoła podstawowa i 3 lata gimnazjum. Czyli, mimo, że przybył ten 1 rok i mamy 350 dzieci z Gminy, to jeszcze te wielkości są mniej więcej takie same. Jeżeli chodzi o niż demograficzny, to ten spadek jest wyraźny. Jeżeli chodzi o liczbę dzieci na 1 oddział szkolny, to można powiedzieć, że te wskaźniki nam się pogorszyły. Pogorszyły w tym sensie, że mamy więcej dzieci średnio na 1 oddział niż mieliśmy w 1999r. nie jest ona jeszcze taki zły, ale widać, że się pogarsza. Wynika z tego, że środki są takie, jakie są na oświatę. Ta subwencja zmniejsza się lub utrzymuje na stałym poziomie co najwyżej i nie nadąża jakby za potrzebami.

· p.Lamczyk – patrząc na lata 2003 – 2004 różnica w liczbie uczniów jest 67 uczniów, natomiast jeśli chodzi o oddziały, to jest aż o 9 oddziałów mniej? Jak to się stało?

· p.Ziarno – to wynika ze zwiększenia się liczby dzieci na 1 oddział.

· p.Kołak – ja myślę, że w skutkach finansowych powinniśmy porównać realizowane zajęcia edukacyjne na przestrzeni lat, bo reforma systemu oświaty spowodowała zmianę liczby godzin.

· p.Ziarno – przedstawił wydatki w przeliczeniu na 1 ucznia i na 1 oddział miesięcznie w latach 2000 – 2003 (w załączeniu). 

Koszty można ująć także w przeliczeniu na liczbę pracowników szkół (w załączeniu). W latach 1999 – 2004 liczba nauczycieli się zmniejszyła. Liczba nauczycieli się zmniejszyła, ale można sobie zdać pytanie ile jest ponadgodzin i dopiero wtedy mielibyśmy pełen obraz, ale ta liczba ponadgodzin w zasadzie ma tendencję spadkową. Czyli możemy powiedzieć, że jeżeli ma tendencje spadkową, to ona tutaj akurat nie ma takiego aż wpływu. Przynajmniej utrzymuje się w granicach 17 – 20%. Jeżeli chodzi o pracowników administracji i obsługi, to widać, że jednak coś w tych szkołach robią. Widzą, że jest mniej dzieci, chociaż baza jest taka sama, ale dyrektorzy oszczędzają i zmniejszyła się liczba tych pracowników. 

Jeżeli chodzi o wydatki przeliczeniowe pracowników szkół (w załączeniu), to liczba nauczycieli na 1 oddział w latach 2000 – 2003 się zwiększyła, a pracowników administracji i obsługi się zmniejszyła. 

Do tego wszystkiego należałoby także uwzględnić inwestycje, które się robiło, ale jeżeli chodzi o same koszty, które zależą od dyrektorów szkół, to właśnie jest jakiś materiał na podstawie, którego można jakieś wnioski wyciągnąć. 

To co się stało właściwie w tym roku to był pierwszy taki ubytek podstawowy wśród tych zajęć lekcyjnych, bo tam zmniejszyliśmy, mieliśmy 188, a od września zawiesiliśmy i mamy 87 godzin zajęć pozalekcyjnych generalnie we wszystkich szkołach i to jest ta strata taka wymierna, która od tego roku się pojawiła. One są zawieszone do końca grudnia, ale mam nadzieję, że od stycznia na te zajęcia będziemy mieli. Poza tym jakie standardy mamy? Państwo wiecie, że mamy psychologów, logopedów, mamy nauczanie indywidualne, mamy biblioteki szkolne, gimnastykę korekcyjną, zajęcia dydaktyczno-wyrównawcze, świetlice terapeutyczne, mamy pedagogów wspomagających przy oddziałach integracyjnych, mamy oddziały integracyjne w Gimnazjum nr 1 i Szkole Podstawowej nr 1. Oprócz tego prowadzimy stołówki. Wydajemy ok. 1800 – 2000 obiadów. Stołówki są zagrożone od 1 stycznia w jakimś sensie, bo wchodzą przepisy, które jakby będą zabraniały automatycznego dofinansowania wszystkich, tak jak żeśmy robili dotychczas, bo dotychczas wszystkie dzieci płaciły tylko po koszcie wsadu. Natomiast zgodnie z nowa ustawą o pomocy społecznej ma być to tak, że będą dofinansowane tylko te dzieci, które rzeczywiście takiej pomocy potrzebują – określi to MOPS, a pozostałe dzieci będą płaciły 100%, czyli nie koszt wsadu, tylko rzeczywiste koszty i to wchodzi os 1 stycznia 2005r. i z tym tematem się na pewno zetkniemy i będziemy musieli go jakoś rozwiązać. Generalnie koszt utrzymania stołówek to jest ok. 20 etatów i te wszystkie koszty pozapłacowe, czyli energetyczne i eksploatacyjne. Gdzieś ok. 900 tys. zł kosztuje nas utrzymanie stołówek w skali roku. Moim zdaniem standardy w Chojnicach takie niskie nie są generalnie. Jedyne co wymaga tutaj przyjrzenia się, być może jest to, że jakby rośnie ta średnia liczba dzieci przypadająca na 1 oddział. To jest niepokojące. Jak daleko mamy dojść, bo miało być tak, że Minister Edukacji miął określić te standardy, ile to ma być w szkołach podstawowych, ile w gimnazjach, ale nikt tego nie chce robić i każda gmina stosuje własną politykę. 

· p.Kołak – dobrze by było, żebyśmy mieli zobrazowane na jakim poziomie kształtowała się subwencja w tych poszczególnych latach i mównicę miedzy wydatkami faktycznymi a subwencją i ewentualnie jakie koszty były związane z wydatkami inwestycyjnymi, bo to nam pokaże ten udział taki nie edukacyjny, czyli związany z budynkiem, z oświatą, ale nie typowo przełożony na zajęcia lekcyjne.

· p.Ziarno – umówmy się, że taki materiał zostanie przygotowany i państwu dostarczony, bo tego tutaj przed sobą nie mam. 

· p.Paczkowska – ja chciałabym się zwrócić z prośbą do Komisji o poparcie działań w czasie konstruowania budżetu szkół, żeby wróciły jednak zajęcia pozalekcyjne. Poza tym wielka prośba, aby na siłę nie zaludniać bardziej oddziałów, ponieważ w przeliczeniach ekonomicznych od klasy IV ta oszczędność w ogóle nic nie da, bo jeżeli ja mam w oddziale 32 dzieci, to ja potem już muszę dzielić na grupy, i wf, i język obcy i koszt takiego oddziału jest o wiele większy. Jak by został 26, to jest to duża oszczędność, jeżeli nie muszę dzielić na grupy i jeżeli oddziały są mniej liczne. To są prośby wszystkich dyrektorów szkół.

· p.Kołak – chciałem tu powiedzieć, że świadomi jesteśmy tego, bo na jednym z posiedzeń Komisji również podkreślałem to, że akurat to jest względna oszczędność, która w rzeczywistości pewnie wyjdzie kwotowo w wydatkach na tym samym poziomie, bo podział na grupy, dodatkowe zajęcia, czyli pewnie ta różnica jest niewielka. Natomiast tu mamy zapewnienie, że od 1 stycznia wchodzimy w liczbę godzin zajęć pozalekcyjnych na poziomie ubiegłego roku, czyli na dzień końca roku szkolnego 2003 – 2004, czyli to był poziom 180 godzin lekcyjnych. Pamiętajmy również, że stowarzyszenia, które funkcjonują na terenie naszego miasta (sportowe, kulturalne) również poprzez dotację dają pewna ofertę zajęć pozalekcyjnych i często o tym nie wspominamy. Natomiast, ja sobie zdaję sprawę z tego, że lepiej, żeby ta oferta była w jakiś sposób pod takim nadzorem pedagogicznym, merytorycznym, jak również finansowym Urzędu Miejskiego, oczywiście na ile to jest możliwe.

Chciałbym także taki wniosek sformułować, aby zwiększyć środki, które można pozyskać z budżetu państwa. Na pewno trzeba starać się, aby uwzględnić sugestie p. Paczkowskiej w budżecie 2005r., czyli nie możemy tak na żywioł puścić liczebności oddziałów, że w ostatniej chwili nie me pewnej kontroli nad liczba dzieci, bo ktoś akurat z różnych powodów chciałby akurat do tej szkoły zapisać dziecko, a nie innej. Czyli są argumenty takie bardziej subiektywne, a nie obiektywne i często te oczekiwania są spełnione przy aprobacie rady rodziców, rady pedagogicznej, a wtedy wskaźniki wychodzą na niekorzyść dla tej naszej polityki oświatowej.

· p.Paczkowska – ja chciałam jeszcze powiedzieć, że rodziców nie możemy jednak krępować rejonizacją, bo to już nie te czasy i prośby rodziców należy jednak zgarniać, co do zapisania do szkoły. Dlatego, jeżeli w jakiejś szkole należy zwiększyć o 1 oddział, to bardzo prosimy o takie wsparcie.

· p.Lamczyk – jeśli chodzi o konstruowanie budżetu, to chciałabym poprosić, żeby nie zapominać o waloryzacji dla administracji i obsługi. Myślę, że też należałoby jeszcze raz rozważyć problem podwyższenia pensum dla psychologów i pedagogów. Nie chodzi tylko o podwyższenie pensum, ale przede wszystkim o wysyłanie na zastępstwa doraźne w ramach tego podwyższonego pensum. Zdobędę orzeczenie sądu – w którejś ze szkół, w której też organ prowadzący podwyższył pensum psychologom i pedagogom i w ramach tego podwyższonego pensum te osoby miały zajmować klasy, jako zastępstwa doraźne i nauczyciele ci oddali sprawę do sądu, ponieważ było takie zalecenie dyrektora szkoły, że mają pójść na te zastępstwa i sąd orzekł, że w żadnym przypadku nie mogą w ramach swoich zajęć prowadzić zastępstw doraźnych, bo zgodnie z Kartą nauczyciela każde zastępstwo doraźne jest płatne i orzeczenie sądu brzmi w ten sposób, że muszą łącznie z odsetkami otrzymać wynagrodzenie za te godziny, kiedy zastępowali nauczycieli.

· p.Kołak – myślę, że to jest taka istotna przestroga dla pewnych zmian w regulaminach, które funkcjonują w naszej oświacie.

Chciałbym jeszcze poddać pod dyskusję temat, o którym wspominałem wcześniej, że są możliwości uzyskania dodatkowych środków z budżetu państwa na oświatę. Z tym, że związane jest to np. z tworzeniem klas sportowych, czy klas usportowionych i wówczas wg subwencji mamy 1,2 zwiększona subwencję. Ja sobie zdaję sprawę, że to się zwiększa nakłady na oświatę, ale jednocześnie jak gdyby wyciągamy środki z budżetu państwa, które ze względu na specyfikę, na typ zajęć należą się samorządom, czy jednocześnie zwiększamy liczbę zajęć pozalekcyjnych, ale bezpośrednio w placówkach i jeżeli byś my przyjęli taką koncepcję, że rozpoczęli tworzenie klas sportowych np. na poziomie klas IV szkół podstawowych z pewna specyfikacją dla danej placówki, potem kontynuowali poprzez klasy gimnazjalne, ta subwencja będzie zwiększona. Tylko powstaje pytanie, czy ten 1,2 zabezpieczy koszty związane z funkcjonowaniem tychże klas i myślę, że taką analizę należałoby poczynić. Inne samorządy, mniejsze np. Czersk taką politykę prowadzą. Nam się udało w ubiegłym roku utworzyć jedną klasę sportową w zakresie piłki nożnej. Niestety wiele tam też mankamentów na tym tle powstało i być może zbyt łatwo poddaliśmy się nie tworząc podobnej klasy o profilu sportowym w tymże roku i tak namawiam, żeby do tego tematu powrócić. Jeżeli da te przesłanki, nie tylko ekonomiczne, ale merytoryczne, czyli ze względu na zwiększenie liczby zajęć, zwiększenie opieką młodzieży przez takie formy zorganizowane przy szkołach. Sądzę, że jest to temat właściwy i ewentualnie, jeżeli uznamy za słuszne, to powinniśmy ten temat popierać, jak również inne formy pozyskania środków na realizację zajęć pozalekcyjnych.

· p.Skiba – ja już chyba w poprzedniej kadencji, a jeżeli nie, to na początku tej kadencji mówiłem dość dużo o likwidacji poszczególnych, nieudolnych sekcji, w niektórych klubach i przeniesienia tych zajęć na zajęcia pozalekcyjne włącznie z tymi dotacjami, które są przyznane na te sekcje. Są to w niektórych przypadkach całkiem niemałe pieniądze, a dla nauczycieli przypuszczam, że byłoby to po kilka godzin pozalekcyjnych. Przede wszystkim chodzi mi tutaj o piłkę ręczną, gdzie wg wszelkiego prawdopodobieństwa dzieją się rzeczy, nie złe, ale w niektórych opiniach ta sekcja jest prowadzona bardzo źle.

· p.Kołak – ja nie chciałabym oceniać przez pryzmat funkcjonowania sekcji czy klubów, aczkolwiek na pewno te spostrzeżenia, o których mówił p. Skiba, polegają na prawdzie, doświadczeniu, na wiedzy, tego nie podważam. Natomiast w minionym okresie zawsze słyszeliśmy o zwiększonych kosztach, że posiadane środki nie zabezpieczą takich form, bo są większe wydatki. To się zgadza, ale jeżeli ta subwencja 1,2, czyli te przychody są większe, ta subwencja jest zwiększona. Z naszych wyliczeń wynika, że zawsze ta subwencja jest za mała w stosunku do wydatków. Natomiast, patrząc kosztowo, to co w minionym okresie było takim hamulcem, blokadą, to nie ukrywajmy, że np. trenerzy, czy instruktorzy w poszczególnych sekcjach, naprawdę ta godzina jest daleka od godziny nauczycielskiej, którą w szkole otrzymują nauczyciele wychowania fizycznego, czyli ten koszt jest poprzez kluby mniejszy, bo patrząc na strukturę dotacji, to ok. 25% z dotacji, która przeznaczana jest na kluby, jest przeznaczane na wynagrodzenie trenerów. Pozostałe kwoty to jest 25 – 30% transport, stroje wyposażenie ok. 25% i pozostała część to jest opieka medyczna, ubezpieczenia zawodników, wynajęcie hal sportowych. Natomiast myślę, że – to co wspomniał p. Skiba – taką rejonizację by trzeba było poczynić i w oparciu o salę gimnastyczne, które znajdują się przy poszczególnych szkołach. Oprócz tego sukcesu merytorycznego również ten bilans ekonomiczny jest też niezbędny. Przyjmijmy, że to jest takie pierwsze przedstawienie tego wniosku, ponieważ na kolejnych posiedzeniach ten temat będzie jeszcze powracał.

· p.Lamczyk – ja chciałabym jeszcze poruszyć dwa problemy. Mianowicie taka prośba do Komisji, żeby rozważyć możliwość podniesienia dodatku motywacyjnego na 3%. Dzisiaj rozmawiałam z kolegą z Debrzna i właśnie tam też konstruują regulamin wynagradzania i powiedział mi, że mają 2,5%, że mieli 1,5%, a w tej chwili, już w tym nowym regulaminie jest 2,5%. Tak, że może znalazłyby się też pieniądze w Chojnicach, żeby troszeczkę ten /dodatek motywacyjny podnieść, o jeden 1%. Byłoby to przeciwstawne do tego, co widzieliśmy – jeśli chodzi o wydatki budżetowe, to przez te 4 lata właściwie oszczędzaliśmy, a teraz może znalazłyby się pieniądze, żeby o ten 1% podnieść ten dodatek motywacyjny. Druga sprawa – w szkołach, jeszcze pamiętam, kiedy ja pracowałam i potem, była taka sytuacja, że administracja i obsługa otrzymywała wyższe grupy, to znaczy takie były przekwalifikowania z poszczególnych grup w formie takiego awansu. Czy to jest jeszcze aktualne i jak można coś takiego jeszcze nadal robić? Bo np. ktoś ma 30 lat pracy, a administracja i obsługa otrzymywała w tym momencie wyższe uposażenie z tytułu właśnie przejścia do kolejnej grupy. W tej chwili tego się absolutnie nie stosuje. Jest tylko waloryzacja i oni stale są na tym samym poziomie. Myśmy nigdy na ten temat nie rozmawiali, ale to kiedyś było aktualne i nikt nie powiedział, że nie można awansować pracowników administracji i obsługi.

· p.Kołak – być może samorządy odeszły od tego, gdy wynagrodzenia dla nauczycieli też się ustabilizowały i są jak gdyby w nawiązaniu do stopnia awansu zawodowego.

· p.Ziarno – jeżeli chodzi o podwyżkę wynagrodzenia, to obecne przepisy mówią, że ona się należy z tytułu wysługi lat. Natomiast nie ma nigdzie żadnego odniesienia do tego, żeby przechodził z grupy do grupy. Czy pracownik jest w takiej grupie, czy w takiej grupie, się to interpretuje w ten sposób, że to zależy jaki jest zakres obowiązków pracownika, bo jeden może mieć 20 m do sprzątania jakiejś takiej podłogi, przy której trzeba się napracować, a drugi ma lepszą do sprzątania powierzchnię i mi się wydaje, że te grupy są po to, żeby właśnie różnicować w zależności od tego co pracownik wykonuje. Natomiast nigdzie nie spotkałem się z taką interpretacją jeszcze, że automatycznie się przechodzi do innej grupy po przepracowaniu pewnej liczby lat. Nie ma takich przepisów. My oczywiście możemy sobie to interpretować tak, jak tutaj związki proponują, ale za tym wszystkim musza iść środki finansowe, bo właściwie taka dyskusja bez środków bez podstawna.

· p.Paczkowska – jeżeli pracownik u mnie pracuje 10 lat, jest ciągle w tej jednej grupie, to jaką ja mam podstawę prawną, żeby jednak mu podnieść wynagrodzenie?

· p.Ziarno – nie ma podstawy prawnej. On nabywa z tego tytułu, że mu się staż pracy jakby zwiększa i dostaje wysługę lat.

· p.Werra – jak ja pamiętam, to było tak, że np. sprzątaczka mogła mieć grupę od I – IV i ja myślę, że w ramach tych grup Pani dyrektor może przesuwać, jeżeli ma środki. 

· p.Ziarno – trzeba jeszcze pamiętać, że te wynagrodzenia są naliczane wg złotopunktu – 630 zł minimalna i 2 zł 1 punkt i szkoły to rozporządzenie obowiązuje i poza te zakresy wyjść nie można. Chyba, że Rada podwyższy minimalną płacę do 700 zł, albo punkt do 2,5 zł i wtedy się pojawiają możliwości obracania w tych kategoriach. Można zwiększać wtedy kategorie, ale trzeba mieć na to środki, bo za zwiększeniem złotopunktu, za zwiększeniem minimalnej płacy zasadniczej idą środki. Jak będą środki, to cała reszta idzie. Wszystko odbywa się w ramach środków. 

· p.Kołak – wracając do poprzednich wypowiedzi myślę, że będziemy się starać regulować liczbę dzieci w oddziałach, tylko może się okazać, iż poprzez dowolność wyboru szkoły przez rodziców ta średnia liczby dzieci w oddziałach wzrośnie, a jest za mało dzieci, żeby utworzyć dodatkowy oddział i co wtedy robimy?

· p.Ziarno – po uchwaleniu budżetów nie można sobie dopisywać oddziałów, bo się okaże, że wtedy środków nie ma. Może gdzieś zabraknąć, jeżeli arkusze organizacyjne są podpisane. Jeżeli dyrektor złoży oświadczenie, że mu środków wystarczy, to proszę bardzo, ale to wtedy jest jego odpowiedzialność. Zawsze sprawa rozbija się o pieniądze. 

· p.Werra – w szkołach średnich zawsze mieliśmy limit przyjęć i np. przyjmujemy od tylu punktów i koniec. Jeżeli założono, że tyle, to tyle i nie ma problemu, że ktoś ma punkt mniej i myślę, że tutaj w szkołach podstawowych, czy gimnazjalnych, rozumiem, że akurat w tym rejonie jest tyle dzieci, ale jeżeli przyjmujemy, że ma być np. 24 i ten limit jest naprawdę dopięty, to nikogo z zewnątrz nie powinno się przyjmować.

· p.Ziarno – wiecie jak jest z rodzicami, wiecie jakie są argumenty, wiecie jakie są odwołania. Są takie naciski, że nikt się nie odważy przeciwstawić rodzicom i jeżeli rodzic chce, to on swego dopnie, bo chce do tej szkoły, do tego nauczyciela i tak długo walczy, aż wywalczy swoje. Z drugiej strony trzeba by się jeszcze zastanowić, czy w tej chwili rejonizacja to jest jeszcze dobry wynalazek? Ale póki co rozporządzenie obowiązuje i w tym jest problem. Gdyby tego nie było to byśmy już dawno to puścili, bo to się w tej chwili mniej więcej już utarło, ale to jest martwy zapis, bo i tak 20% dzieci jest w ciągłej zmianie placówki. Gdybyśmy mieli zmieniać rejony na wnioski rodziców, to byśmy musieli to nowelizować co 3 miesiące i by powstał taki bałagan, że w pewnym momencie by nikt nie zapanował nad tym i dlatego mimo, że jest rejonizacja dyrektor zgadza się przyjąć dziecko na prośbę rodziców.

· p.Lamczyk – mi się wydaje, że każdy organ prowadzący mógłby sobie określić ten górny pułap ilości dzieci przyjmowanych do klas. To nie byłby problem.

· p.Eichler – my mamy przecież standardy określone.

· p.Paczkowska – oddział od 26. 

· p.Lamczyk – ja jeszcze ,do jednej rzeczy się odniosę. Tak myślę o godzinach tych zajęć pozalekcyjnych. W tej chwili mamy na terenie Chojnic, czy Gminie trzecie samobójstwo. Młodzież szuka zajęć popołudniowych, żeby można się było gdzieś zaczepić. Czy nie można by rozważyć możliwości zwiększenia tych zajęć, żeby to nie były tylko i wyłącznie godziny dyrektorskie, bo tutaj jak słyszę, to właściwie gro tych zajęć pozalekcyjnych, to jest z tytułu tych godzin dyrektorskich. Naprawdę, jeżeli nie zagospodarujemy czasu wolnego młodzieży, to będziemy mieli efekty coraz gorsze. Już o Chojnicach też słyszymy, a tam napad, a tam jakaś grupa nieformalna narkotyki rozprowadza itd. Jak młodzież się wypowiada w telewizji, to mówi, że nie ma możliwości, żeby gdzieś pójść, żeby pograć w piłkę, czy rozwijać swoje zainteresowania. Jest to bardzo ważny problem i nad tym należałoby się naprawdę zastanowić. Te godziny dyrektorskie można by przeznaczyć np. na języki obce, a nie na zajęcia pozalekcyjne, a zwiększyć ilość tych godzin nie z puli godzin dyrektorskich na zajęcia pozalekcyjne i stworzyć młodzieży taką większą ofertę tych zajęć popołudniowych.

Ad.2.
· p.Ziarno – omówił planowany budżet oświaty na 2005r. Powiedział m.in., że prace nad budżetem są zaawansowane w takim stopniu, że wiadomo już mniej więcej, jaki ten budżet będzie na szkoły, jaki będzie na przedszkola. Natomiast wszystko jest płynne, jeżeli chodzi o sam sposób jakby rozdziały tych środków na poszczególne placówki. Jakie wskaźniki przyjęto do konstrukcji budżetu? Otóż: 

1) podwyżkę wynagrodzeń nauczycieli, pracowników administracji i obsługi – wskaźnik 1,03,

2) wydatki rzeczowe – wskaźnik 1,03.

Także uwzględniono w budżetach:

1) wzrost wydatków z tytułu skutków finansowych awansów zawodowych w 2004r.

2) skutki finansowe awansów prognozowanych na rok 2005,

3) skutki finansowe 4. godziny lekcyjnej w klasach pierwszych gimnazjum, które wchodzą 1 września 2005r., ale również skutki finansowe z roku poprzedniego, które też przeszły w całości na rok 2005,

4) skutki finansowe ewentualnych odpraw, nagród jubileuszowych, urlopów dla poratowania zdrowia, podnoszenia kwalifikacji, zmiany stażu pracy,

5) również założyliśmy, że przywrócimy od 1 stycznia liczbę zajęć pozalekcyjnych do wymiaru 180,

6) także założono, że w całej wysokości będą odpłatne te godziny zastępstw doraźnych.

Takie przyjęto wstępne złożenia. Natomiast, jak można teraz to wszystko porozbijać na szkoły. Otóż są takie trzy podstawowe systemy, które tutaj już funkcjonowały. Kiedyś bardzo dawno funkcjonował system najbardziej jakby korzystny dla szkół, a mianowicie system paragrafowy, że budżet był podzielony na paragrafy i tak jak właściwie szkoły napisały, za pewnymi korektami, w tych paragrafach te środki były przyznawane, a paragrafy ujmują wszystkie wydatki i tak były środki przyznawane. Później wprowadzono radykalne zmiany i to na szczeblu ministerstwa również, że zaczęto finansować na ucznia i na ucznia system jest o tyle mniej korzystny, że daje się na ucznia określoną kwotę, nikt się nie pyta, czy to jest kwota wystarczająca, czy nie, się ją wylicza na szczeblu centralnym, w zalezności od aktualnych mozliwości budżetowych i się podaje, że tyle i tyle macie np. na ucznia, resztę sobie gmina nich dokłada i teraz nich gmina dzieli te środki, albo systemem paragrafowym, albo systemem na ucznia, albo jeszcze jakimś innym. My przez kilka ostatnich lat dzieliliśmy to systemem tzw. algorytmowym, czyli coś pośredniego miedzy naliczaniem na ucznia, a systemem paragrafowym, gdzie wydatki były pogrupowane. Naliczanie wg algorytmu składało się z takich kwot: skutki finansowe wydatków płacowych nauczycieli np. danego roku „plus” skutki finansowe awansów za pozostałe miesiące „plus” skutki finansowe awansów prognozowanych na któryś tam rok „plus” skutki wprowadzenia dodatkowej godziny lekcyjnej i skutki finansowe dodatkowej godziny lekcyjnej, która wejdzie w następnym roku „razy” jakiś wskaźnik wzrostu wydatków i „razy” uśredniony wskaźnik ilości oddziałów danego roku do roku poprzedniego „plus” skutki finansowe wydatków płacowych administracji i obsługi „razy” wskaźnik „plus” skutki finansowe wydatków rzeczowych z danego roku „razy” wskaźnik. Czyli wydatki były pogrupowane i dyrektorzy liczyli wg grup. Te grupy razem dodawali i mieliśmy kwotę globalna na szkołę. Z tej kwoty globalnej dyrektor dostawał kwotę globalną i ponieważ w sprawozdaniach, wszędzie w statystyce jest potrzebne rozbijanie na paragrafy, to tą kwotę globalną tak naliczoną dyrektor rozbijał na poszczególne paragrafy. W to rozbijanie na paragrafy myśmy specjalnie nie ingerowali, to już była rola dyrektora i księgowej i tak to funkcjonowało. Teraz należałoby się zastanowić, jak to zrobić w tym roku? Są różne możliwości. Można zrobić na paragrafy, można zrobić wg algorytmu. Na razie dyrektorzy obliczyli otrzymując te założenia w paragrafach i to się na razie bilansuje, że możemy zrobić tyle o czym mówiłem, że te założenia możemy zrealizować i być może w tym roku należy w ten sposób to zostawić, nie rozbijać na algorytmy.

Zaprezentował i omówił projekt budżetu szkół na rok 2005 i wydatki bieżące 2004/2005 w szkołach samorządowych (w załączeniu). Powiedział m.in., że złożył wniosek do Pani Skarbnik, aby ująć wszystkie remonty i inwestycje, o które wnioskują dyrektorzy na kwotę 2.193.300 zł, ale to nie jest ujęte w projekcie budżetu i o to dopiero można rozpocząć batalię. W bieżących są pewne remonty ujęte, ale one nie są jakieś znaczące, to są tylko drobne bieżące sprawy. Natomiast, moim zdaniem, to jest rzecz nad którą powinniście się państwo zastanowić.

To jest materiał wstępny na podstawie którego dopiero można rozpocząć pracę nad budżetami poszczególnych szkół. Poza tym chciałbym powiedzieć, że na pewno utworzymy także jakąś rezerwę oświatową i ta kwota planowana na szkoły będzie o tą rezerwę pomniejszona. 

· p.Eichler – jeszcze nad jedną rzeczą by się trzeba zastanowić i to w stosunku do wszystkich wydziałów, czy nie należy przeanalizować wydatków nieprzewidzianych w skali całego Urzędu, żeby stworzyć jakiś wskaźnik rezerwy budżetowej. Pan ma pojęcie, jakie były te wydatki nieprzewidziane w bieżącym roku, czy np. w bieżących 5 latach i może się okazać, że z perspektywy 4 lat wychodziło to średnio 500 tys. zł i wtedy okazuje się, że taki uśredniony wskaźnik rezerwy dla Wydziału Edukacji, pomijając te wszystkie, bo ta rezerwa musiałaby być stworzona dodatkowo. To jest 0,5% i wtedy, po skonstruowaniu budżetu na wydatki, możemy stwierdzać, że do tego budżetu musi dojść 0,5% na rezerwę budżetową, bo nie można kroić tej rezerwy z tego co jest zaplanowane na wydatki. To musi być optymalne rozwiązanie, bo będziemy wpadali w jakieś niedoszacowania, albo się pytali co zostało obcięte przy tworzeniu tej rezerwy.

· p.Ziarno – to by zapewniło 100% stabilizację w oświacie.

· p.Kołak – wnioski wynikające z dyskusji są jak gdyby następstwem konsekwentnych działań, aby budżet urealnić i ta rezerwa nie powinna być wydzielona z tego realnego budżetu na wszystkie placówki, ale to powinna być kwota dodatkowa i może być sytuacja, że pozostaną środki w rezerwie oświatowej i wtedy wspomożemy inwestycje, a nie kreowanie innego wizerunku, że zabrakło na oświatę, to inwestycje obcinamy. Czyli postawienie jak gdyby w innej relacji. Z przedstawionych materiałów widać, że w środkach przeznaczonych na szkoły podstawowe wzrost jest niewielki, natomiast w szkołach gimnazjalnych jest znaczący. Jest też wzrost w planowanych środkach szkoły niepublicznej.

· p.Ziarno – dla szkół katolickich się nalicza generalnie przyjmując takie same wydatki na jednego ucznia, co w szkołach publicznych tego samego typu w samorządzie. Bierze się liczbę uczniów i liczy się średnią i co miesiąc średnio na jednego ucznia oblicza się i się przekazuje w ratach miesięcznych dotacji. Natomiast czasami jest więcej zaplanowane, bo ja nie wiem ile w tych szkołach będzie uczniów i wtedy końcem roku zdejmuję ewentualną nadwyżkę z tych szkół. Jeżeli się planuje większą liczbę uczniów, a tylu uczniów tam nie będzie, to szkoła nie dostaje tych środków. 

· p.Kołak – średnio jaki jest koszt utrzymania jednego ucznia w szkole podstawowej i szkole gimnazjalnej na dzisiaj?

· p.Ziarno – jest to podane w tabeli – wydatki przeliczeniowe na 1 ucznia miesięcznie (w załączeniu).

· p.Kołak – z tabeli wynika że w roku 2003 była to kwota 269 zł miesięcznie. Natomiast odnosząc się do szkolnictwa niepublicznego dla dorosłych ta dotacja jest na poziomie 50% w stosunku do rzeczywistych kosztów utrzymania ucznia w palcówkach danego powiatu. Natomiast szkoły młodzieżowe niepubliczne otrzymują 100%, czyli taką kwotę, która wynika z kosztów utrzymania ucznia w placówkach publicznych.

· p.Ziarno – bo szkoła Katolicka Szkoła Podstawowa i Gimnazjum Katolickie są to szkoły publiczne, tylko prowadzone przez inną osobę niż samorząd. To jest szkoła tzw. wyznaniowa. 

Ad.3.

· p.Ziarno – chciałbym przypomnieć, że do końca tego roku Rada Miejska powinna uchwalić nowe regulaminy wynagradzania i będzie je uchwalała co roku. To wprowadzają nowe przepisy i novum, jakie tam jest, to jest przede wszystkim to, że musimy płacić tyle samo za godziny doraźne, tak jak wynika ze stawki osobistego zaszeregowania, a nie 50%. Za to musimy się jak najszybciej zabrać. Macie państwo te stare regulaminy i to jest materiał do dyskusji. 

· p.Lamczyk – ja byłam na szkoleniu, gdzie prawnicy tłumaczyli, że rady powinny podjąć decyzję odnośnie przyjęcia regulaminów dopiero w styczniu.

· p.Ziarno – tylko lepiej wcześniej to robić. Jest jeszcze jedna rzecz, która jest dla mnie niepokojąca, bo jeżeli się mówi, że musi być uzgodnienie ze związkiem zawodowym, kiedyś tego nie było, co to znaczy uzgodnienie? Czy zgadzamy się w 10 punktach na 10 punktów, czy na 9, czy na 8? Czy uzgodnienie tylko znaczy, że to jest dyskutowane i tu są dwa tłumaczenia. Tu różnie prawnicy tłumaczą. Jedni prawnicy tłumaczą, że uzgodnienie to jest rozpoczęcie procesu i dogadywanie się, a drudzy tłumaczą, że uzgodnieniem to jest to, że na 10 punktów musi być zgoda w 10 punktach, a takiej zgody nigdy być może nie będzie, bo zawsze są sprzeczne interesy – związków i samorządu.

Komisja powołała zespół do pracy nad regulaminem wynagradzania pracowników oświaty w składzie:

1) Józef Kołak,

2) Piotr Eichler,

3) Maria Lamczyk,

4) Ludomiła Paczkowska,

5) Maciej Werra,

6) Janusz Ziarno.

Pierwsze spotkanie zespołu ustalona na 3 grudnia 2004r. o godz. 830. 

Z uwagi na wyczerpanie porządku dziennego posiedzenie Komisji zakończono.







